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P  O Ii I  T Y  I ł  A ,

A r ty k u ł  k tó ry  tu  u m ieszczam y  je s t  w łaśc iw ie  treści  rel igijnej  ; 
n ie d a w n o  poda jąc  czy te ln ikom  inną  ro zp ra w ę  tegoż sa m ego  a u ­
tora i w podo b n e jże  m a te ry i ,  uprzedz i l iśm y  ju ż  d laczego kweslye 
tego rodza ju  u w a ż a m y  za po l i tyczne  (1 ) .  N ie t rzcb a  nato  d o w o d ó w  
że w epoce  teraźniejsze j  w szystk ie  zadan ia  polityki z e w n ę trz n e j ,  
przezto sam o iż są ściśle zw iązane  z zad an iam i  socyalnein i  , m u ­
szą os ta tecznie  o p rz e ć  się na zadan iu  re l ig i jn e m .  Cokolw iek  więc 
do tąd  by ło  p o m ija n e  n iedba le  jako  se k ta rs tw o  cicho gdzieś k rze­
w iące  się lub  us ta lo n e ,  dziś n ab ie ra  żywszego in te r e su .  Po m ięd zy  
ró ż n e m i  odc ien iam i  p r o te s ta n ty z m u ,  pietyśei w N iem czech  g r a ­
ją  n iem a łą  ro lę ;  a razem  z filozofią n iem ieck ą  i n iek tó re  pojęcia  
w  p rzed m io c ie  w ia ry  ch rześe iańsk ie j ,  w y w ie ra ją  w p ł y w  na  o b e ­
cny  ru ch  u m y s ło w y  w Polszczę.  W p on iższym  a r ty k u le  , sz an o ­
w n y  a u t o r ,  nasz k o r r c s p o n d e n t , d o b i tn ie  o d p ię tn o w a l  tę  ga łąź  
o dszczep ieńs tw a  obok  zarysu  g łó w n y c h  cech  p ra w o w ie rn o śc i ,  
p o w s ta jąc  ze s łu szn em  o b u rz e n ie m  się na  p ło c h e  i bez po jęc ia  
rzeczy rzucan ie  w yrazam i.  Ze zaś wziął do  ręk i  p ióro  n i e j a k o  
teolog a lbo  filozof, a le  ja k o  Polak  g łę b o k o  c zu jący  w czem  leży 
in te re s  o jczyzny , m o żn a  to jeszcze  widzieć  z n a s tę p n y c h  słów 
w  liście, przy  k tó ry m  nin ie jszy  a r t y k u ł  n a m  p r z y s ła ł  —  « P i­
s z ę —  p o w i a d a —  w p r z e k o n a n iu ,  że religia  i na ro d o w o ść  n a ­
sza,  są to d w ie  idee ,  d w ie  m yśli  fo rm a ln ie  tylko różne  , a w isto­
cie j e d n o  i to  sa m o  znaczenie  m a jące .  C h c ia łb y m  w y k aza ć ,  że 
wszelkie u s i ło w a n ia  ku o d ro d zen iu  na s z e m u  na  nic  się nie 
p r z y d a d z ą , t rw a łeg o  o w o c u  n ie  p r z y n i o s ą , jeśli im religia  
p rzew o d n iczy ć  nie  będzie . T a k ie  m a jąc  p rz e k o n a n ie  o religii  i o 
narodow ośc i  naszej ,  m yś lę  i p iszę o n ich  p o s p o łu .  » —  Z godn ie  
za tem  i z w la s n ć in  w idzen iem  i z z a m ia re m  a u to ra  a r ty k u ł  p o ­
niższy k ła d z ie m y  w k o lu m n ę  po l i tyk i ,  a r azem  życzym y sobie 
aby to o b ja śn ie n ie  s łu ż y ło  i na  p o te m ,  i lekroć  czy te ln icy  w  tym  
oddziale  D zienn ika  N a ro d o w e g o  znajdą  u m ieszczone  ro z p ra w y ,  
na  pozor zdające  się roz trząsać  k w e s ty e  w y łą c z n ie  re l ig ijne  lub  
filozoficzne.

CZY MOŻNA P R A W O W I E R N E G O  K A T OL I KA P I E T Y S T Ą  

N AZ Y W A Ć  ?

O d p o w ie d ź  na  to p y ta n ie  zdaje się teni p o t r z e b n ie j s z ą ,  iż n a ­
w e t  sami katolicy n ie w ah a ją  się braci sw o ic h  , gor l iw ie  p r a c u ją ­
cych  w w in n ic y  C h ry s tu s a ,  pietystumi nazyw ać .  T a k  d a lece ,  iż 
p r a w o w ie r n y  katolik  a p ietysta  znaczy dziś u wielu osób  j e d n o  i 
to  sa m o .  Ź ró d łe m  takow ego  n ie p o ro z u m ie n ia  i p o m ie sz a n ia  j e ­
d n eg o  pojęcia z d ru g ie m  , j e s t  bezw ą tp ien ia  m ą d ro ść  in d y w id u ­
a lna  dzisie jszego w i e k u , n iep rzy jazn a  w szelk iem u życiu ch rze-  
śc in ń sk ie m u ,  a m ia n o w ic ie  w Kościele ka to l ick im  o b ja w io n e m u .  
T a  to w ła ś n ie  m ą d ro ść  do  takiego s to p n ia  p rzyzna ła  sob ie  n ieo ­
m ylność  i pow szech n o ść ,  iż h is to rya  ch rześciańska  żadne j  p raw ie

(1) N. GS, sir. 2G0. Czem  je s t  filozofia tak  zw ana u n iw e rs a ln a ,  o bok  relig ii 
clirzeSciańskuij o b jaw io n e j.
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w jej obliczu powagi i wartości niema. Bo za cóż ona uważa hi- 
sloryą w ogólności i w szczególności , a osobliwie historyą chrze- 
ściańską, jeśli nie za zbiór zabobonów i błędów wieków ciemnych, 
i za plód ludzi nieoświeconych podobne biedy i zabobony do 
każdego przenoszących wieku ? Zjawiska i zdarzenia historyczne 
mają u niej tyle tylko znaczenia, ile jej przyczyny tychże zjawisk 
do jakowego szczególnego celu są potrzebne. Postępuje ona sobie 
względem historyi jak ją jej wielki mistrz  Fichtc i następcy jego 
nauczyli : « Filozof chcąc wiek jakowy opisać, niepotrzebujc d o ­
świadczenia, to jest  niepotrzebuje historyi tegoż wieku, albowiem 
on sobie sam h storyą onegoż utworzyć zdolny, i to w miarę  
całości i jedności pojęć , które sobie w konsekwcncyi myślenia 
o tymże wieku wyrobił  » ( I ) .  Otoż takie ma znaczenie historya 
w obec mądrości in d y w id u a ln e j ! Uw'alnia się ona od wszelkich 
faktów historycznych , i sama z siebie życie każdego czasu i 
miejsca utwarza. Nieświadomy bliższych zasad tejże mądrości 
nieobeznany z jej formami ła two pozna , iż w jej utworach nf! j__ 
stałego ani prawdziwego znajdować się niemoże. To co ją zda £ 
mionuje  , są pomysły chwilow e,  na  powadze jakiego wyzszłgj ~ 
talentu uzasad n io n e ,  które się w um ysły  mniej zdolne rozektrh-. 
dząc, fałsz i b łędy po świecie roznoszą. Dla usprawiedliwieni }̂ 
lego co wyrzekłem , postanowiłem rozebrać powyższe pytanie.
Z czego się pokaże , że mądrość dzisiejsza indywidualna niezna 
historycznie znaczenia ani prawowiernego hatoliku. ani pietysty, 
skoro do tych dwóch wyrażeń jedno  przywiązuje  pojęcie. Zn- 
czem że jej dom niem ania ,  jakoby prawowierny katolik by ł  pie- 
tystą, są fałszywe i bezzasadne.

Wiadomo że L ute r  idąc za popędem swej indywidualnej m ą ­
drości,  niewahał się był wyznać, że sama wiara bez uczynków do 
zbawienia wystarcza. Owszem nauczał on,  żekażdy uczynek d o ­
bry, jest grzechem śmiertelnym (2).  Toż samo nauczali  Melan- 
chton i Kalwin. Wiara przeto w Chrystusa i wiara w  odkupienie 
była  uważana za dostateczną do osiągnienia skutków z tegoż od­
kupienia, i zasłużenia na usprawiedliwienie przed Bogiem. Al­
bowiem Chrystus odkupiwszy nas,  odzyskał wszystko co nam do 
zbawienia potrzebne. 1 z naszej strony nic Bóg niewymaga tylko 
żywej wiary w to w szys tko , co Chrystus dla nas poniosl i uczy­
n i ł .  Bo czyliż człowiek może co dobrego zdziałać, lub cóś nadto 
do swego szczęścia przydać,  co Chrystus dla niego zdziałał ? 
Zwłaszcza że człowiek przez grzech utracił  wolność,  a zląd co- 
kolwiekby uczynił,  byłoby chyba pozorem dobrego, niczem rze- 
czywistem. A nadto,  jes t  człowiek tak dalece zawisłym od Boga, 
iż cokolwiek działa , niedziała sam, ale Bóg w nim i przez niego 
działa.  Taką naukę podaje Luter  o wierze , usprawiedliwieniu,  
dobrych uczynkach i wolności człowieka (3). Człowiek zatem 
podług nauki L utra  nie mając wolności,  niepowinien uważać

(1) D ie G rundziige  des g eg en w arlig en  Z e ita lte rs  , s tr . 4- S.
(2) Assert. omn. A r t .  O pp. Pom I I .  fo l . 325 . b. « Opus bunum optime factum  est venial c 

j peccatum   Omne opus ju s t i  damnabile e s t, et peccatum mortalc ct jud.ic.io Dei ja d i-
c a tu rn ...  I. e. fo l. ^06 . b. I f f l .  seqq.

(3) De servo arbitrio adv. Eras. Roterod. Opp. edit. lat. Jen. Tom  I I I .  fo l. 1 70 . fol. 
177 u . . .  quidquid fit a nobit, non libero arbitrio , ted  mera necctsitatc fieri. •
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uczynków dobrych za konieczny warunek do zbawienia, i to lem 
bardziej , że wiara w C hrystusa ,  który nas od złego odkupił i 
przed Bogiem usprawiedliwił ,  jest  do uszczęśliwienia wystarcza­
jącą.

Takowe pojęcia o wewnętrznym stanic człowieka , oraz tako­
wa nauka o odkupienia ,  usprawiedliw ieniu ,  wierze i uczynkach, 
znalazły w samych wyznawcach nauki tegoż mistrza rozliczny 
opór. 1 z lego jako leż z innych względów, poczęły się w niej naj­
rozmaitsze wyrabiać sekty. Do tych sekt liczy się sekta piety- 
stów.

Filip Jakób  Spener urodzony w Rappottsweilcr w Alzacyi w r. 
1635 ,  Kaznodzieja i Senior ewangelicki w Frarikforcic nad Me­
nem , b y ł  założycielem tej sekty. Powstawał on z zapałem prze­
ciw powyższej nauce L u tra ,  i wydał  w tym celu kiika pism, a 
między niemi w r .  1675 dziełko pod tytułem : Pia desideńa} 
herzhches Verlangen nach Gottgef dlliger Besserung der wahren 
Ewangelischen K irchen ,  w którern starał  się wykazać b łędy  i 
usterki wspomnianej n a u k i , mianowicie  co do usprawiedliwie­
nia,  tudzież jedności wiary  i uczynków. A przytem usi łował do­
wieść, że cała budowa tejże nauki niegruntuje  się na żadnej pod­
stawie bibli jnej,  żc wszystkie niemal w niej zasady nietrafiają do 
serca i um ysłu ,  są czczemi formami bez życia i m iłośc i ,  aztąd 
żadnego pożądanego i zbawiennego wpływu nażywot doczesnyi 
wieczny wywierać niemogą. Zamierzył on bowiem temu niedostat­
kowi stosowne podać prawidła , przez nie wiarę i uczynki do je ­
dności zbliżyć i choć w części złemu zapobiedz. Chodziło mu 
osobliwie o przywrócenie miłości do prawdziwie chrześciańskie- 
go życia,  a obok tego o skrócenie rozwiązłości obyczajów mię. 
dzy wyznawcami nauki fulerskiej,  która się właśnie w owych 
czasach z fałszywego pojmowania wiary, usprawiedliwienia, 
wolności i uczynków znacznie rozpowszechniła . Nadewszyslko 
żądał on najściślejszej jedności między wiarą a uczynkam i,  bo 
uważał  wiarę i uczynki spotem za konieczny warunek do zbawie­
nia. Przyznawał on człowiekowi możność wypełniania przyka­
zań Boskich, i stawania  się za łaską Boga i sprawą Ducha Świę­
tego sprawiedliwym i świętobliwym. Te i tym podobne w ym a­
galności były całkiem przeciwne nauce L u tra .  Zasady Spenera 
stały się wkrótce po Niemczech głośne. W Berlinie, w Frank­
furcie ,  w Dreźnie , w Strasburgu  znalazł Spener  licznych zw o­
lenników. Takiem pomyślnem powodzeniem osłabił  on znacznie 
podstawę swego Kościoła luterskiego, albowiem w um ysłach re ­
ligijnych życia odpowiedniego wierze szukających, m iłe  i trwałe  
znalazł przyjęcie. Potępienie nauki jego przez wydział teologiczny 
w W ittenbergu na nic się nieprzydało, owszem zachęcało tern 
bardziej do niej, a odstręczało od nauki reformatora ewangeli­
ckiego. Wobccnych czasach utrzymuje się ta nauka w wielu kan­
tonach szwajcarskich , w wielu miastach niemieckich, i niemal 
we wszystkich miejscach, gdzie się protestantyzm zawiązał. 
W  Halli  stała się nawet przedmiotem wykładu teologicznego.

Lubo S pener  zbliżył się w niektórych punktach do Kościoła 
powszechnego , katolickiego, był wszelakoż od czystości i całości 
nauki tegoż Kościoła bardzo daleko. O wewnęlrznem  znaczeniu 
i powadze Kościoła katolickiego słabe m ia ł  w yobrażen ie;  i lubo 
przemawiał za żywą wiarą i uczynkami, byl jednakowoż prze­
ciwny wszelkim stałym i niewzruszonym praw id łom , objaśnia­
jącym i utrzymującym w życiu wiarę i uczynki dobre .  A co 
większa,  okazywał się nieprzyjacielem naukowego pojmowania 
religii,  gdyż mu się zdawało rzeczą dostateczną wierzyć i po­
dług  wiary dobrze i szlachetnie czynić. Niemiał on atoli mimo 
bystrości um ysłu  i chęci poprawiania obyczajów prawdziwe- 
go pojęcia ani o Kościele, ani leż o czystości wiary,  usprawiedli­
wieniu , wolności i uczynkach. Go ztąd pochodziło,  iż wyznawcą

I nauki Lutra  być w gruncie nieprzestal,  i tylko w wyżej przyto­
czonych punktach zmiany i poprawy żądał. Całością nauki C hry ­
stusa i nauki Kościoła apostolskiego nie był on wcale przejęty. 
Z powodu zaś nizkiego zamiłowania umiejętności teologicz­
nych, a lem samem z powodu niedostecznego pojęcia wolności 
umysłu ludzkiego, uczynił naukę swoją mistyczną, i w takim 
charakterze przeniósł ją  na wyznawców swoich. Zaczem o d łą ­
czając się pod pewnym  względem od Kościoła luterskiego, nie- 
połączył się wcale z Kościołem powszechnym, owszem szło mu 
oto, ażeby sam nowy Kościoł utworzył,  i nauce nowej znaczenie 
zapewnił.

W skutek nauki Spenera potworzyły się stowarzyszenia pod 
nazwiskiem Collegia Pietatis, mające na celu połączenie wiary 
z u c z y n k a m i , a to przez prowadzenie życia bogobojnego i wie­
rze odpowiedniego; i ztąd członkowie tych stowarzyszeń zowią 
się Pietystami. YV ścislem znaczeniu należą te stowarzyszenia 
do Kościoła luterskiego, i stanowią jedną  z tych sekt, na które 
się ten Kościoł z powodu słabego fundamentu nauki swojej po­
dzielić musiał.  Sekta pietystów jako głównie opierająca byl swój 
na dowolnej nauce pojedynczego człowieka, jest  pod każdym 
względem  jednostronnem  , bo indywidualnem tylko pojm ow a­
niem wiary i uczynków, oraz skutków ztąd wynikających. Wpadają 
też jej członkowie w rozmaite ostateczności,  a mianowicie są 
w swych m odłach  pedantyczni, udawający, wym uszeni,  często­
kroć czczemi formami pobożności całe życie religijne zastępują­
cy i t. p .  Mimo to jes t  ona dziś wszelakoż najpowszechniejszą i 
najznakomitszą sektą w Kościele luterskim. Otoż taka jest w krót­
kości historya pietyzmu, laka onego istota , forma i cel, a tein 
samem takie rzeczywiste , bo historyczne, znaczenie pietysly.

Inna jes t  wcale historya prawowiernego katolika. Katolik p ra ­
wowierny trzyma się ściśle nauki Chrystusa w Kościele apostol­
skim rozwijanej,  iw  pierwotnej czystości utrzymanej. On postę­
puję podług tej nauki w wierze, miłości,  wolności i przeświad­
czeniu, a to w nadziei usprawiedliwienia się i zbawienia. On jest 
członkiem Kościoła żywego, którego sam Jezus Chrystus Bóg ży­
wy jest założycielem i najwyższym kapłanem , w którym n au ­
czyciel Duch Święty mieszka i światłości naucza (1). Nie jest on 
atoli członkiem żadnej sekty,  przez mądrość indywidualną utwo­
rzonej i do jakowego szczególnego celu dążącej. Nieinaczej,  Ko, 
ścioła katolickiego powszechnego jest  sam Chrystus wiecznym 
fundamentem , na którym to fundamencie wieczna się prawda 
chrześciańska i wieczne życie chrześciańskie unosi.  Innego fun­
damentu p raw dzie ,  innego Kościoła nikt założyć nie może, 
oprócz tego który już jest  założony, który jest Jezus C hrystus (2). 
Zaczem każdy inny Kościoł,  jeśli obok Kościoła Chrystusowego 
istnieje,  nie jes t  Kościołem chrześciańskim , jest  sektą , stowa­
rzyszeniem dowolnem , założonern do dopięcia szczególnego, in­
dywidualnego, bynajmniej zaś powszechnego i wiecznego celu. 
A jako Chrystus jest  fundamentem  chrzesciańskiego Kościoła, 
tak jest oraz całą budową onego i celem (3). Cały zatem Kościoł i 
wszystko co w nim jest,  g run tu je  się w Chrystusie ( ś ) .  Bo Chrystus 
jes t  sprawcą żywota(5), je s t  pokojem naszym (6), jest początkiem 
i końcem wiary ( 7 ) ,  jest wreszcie drogą nową i żywą (8) do zba­
wienia i pojednania z Ojcem niebieskim nas prowadzącą. Ten 
tedy Kościoł Chrystusowy jest najżywotniejszym obrazem histo- 
ryi objawienia Boskiego, albowiem jest przybytkiem swego zala­

l i )  Jan , 14, 16, 17, 26.
(2j I. Kor. 3, 11.
(3) Eter. 2, 20—22.
(4) K ol. 2 ,  6 , 7 .
(6) Dzieje Aposlol. 3, 15.
(6) Efez. 2 ,1 4 .
(7) Żyd. 1 2 , 2.
(8) I. Jan . 1 ,  20.
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iyciela Jezusa Chrystusa , jest mieszkaniem Ducha Św iętego, tej 
jedynej zasady prawdziwego światła iżycia . I to jest charaktery­
zującym Kościoł katolicki, iż w nim nieustannie jest obecny Syn  
Boży, jako w ciele swojem , i cięgle w nim działa Duch Św ięty . 
Celem zaś tego Kościoła jest stanie się jedno z Bogiem przez 
Chrystusa w Duchu Św iętym . Wszyscy należący do Kościoła 
Chrystusowego mają się stać jedno z Bogiem i między sobą; a to 
w  Duchu Świętym ; którego Chrystus zesłał śród Kościoła swego, 
śród ludzi. Ku temu celowi postanowił Chrystus w Kościele sa- 
kramenta , tojest te wewnętrzne środki przez zewnętrzne formy 
objawiane , przez któreby się Kościoł w nieustającej czynności 
utrzymywał, i czynnym pośrednikiem między Chrystusem a 
członkami swemi okazywał. Liczba tych sakramentów jest 
siedm . Sa one pod tą liczba zwrócone na siedm głównych mo­
mentów życia ludzkiego, na które się łaska Boga żywego rozcią­
ga. Wszystkie zaś razem są jedną łaską Boską, jednym sakra­
mentem całość i potrzeby życia ludzkiego obejmującym. Wszy­
stkie też mają tylko jeden c e l , ten właśnie który ma Chrystus, 
który ma K ościoł, tojest odrodzenie człowieka z grzechu, prze­
robienie jego grzesznej natury, i przywrócenie w nim tego do­
brego, które mu Chrystus przez swe męki i śmierć przygotował 
i w Kościele z łoży ł. Przez tę więc łaskę , czyli przez te siedm  
sakramentów ma się całość życia ludzkiego przerabiać, od złego 
uwalniać, z dobrem jednać i .w wyższe, w ieczne, duchowe życie 
przemieniać. ( d.  c. p . )

P a w e ł  L e c h l i ń s k i .

w ia d o m o ś c i  ■ i» o \ i  i :*i  i: v i  %.

—  C z y ta m y  w  G azecie P ocztow ej Frankfortskie j  pod dalą  5 s ier ­
pn ia  :

« D on oszą  że  p r z em ó w ien ie  papieża do  kard yn a łów  w zg lą d em  
re l ig i jnych  in ter e só w  w R o ss y i ,  s p r a w i ło  na am b asadz ie  rossyjskie j  
nim  g łęb sze  w ra żen ie ,  iż n ie  s p o d z ie w a n o  s ię  aby  Stol ica  S .  o g ło ­
siła  ten akt przed  c a łe m  c h r ze ś c ia ń s lw e m .  Z tego p o w o d u  r o z c h o ­
dzą s ię  n aw et  p o g ło s k i  że w sz e lk ie  s to su n k i  d y p lo m a ty czn e  m ięd zy  
d w o m a  d w o r a m i  mają ustać.  Lękają  s ię  także o d w e tu  i zem stv  
R o ss y i  na ty s iącach  p o d d a n y c h  je j  ka to l ików .  C o k o lw ie k  bąd ź ,  k a ­
to l i cy  ca łe go  c h r z e ś c ia ń s lw a  znajd ą w p r z e m ó w ien iu  p ap iezk iem  
n o w ą  ręk o jm ię  s w o ic h  in tere só w  re l ig i jn yc h .  »

—  List  z P e tersb urga  da to w a n y  14 s ie r p n ia ,  donosząc o zgonie  
a rcy b isk u p a  M o h y le w sk ieg o  P a w ło w s k ie g o ,  powiada że  ten prałat  
na znaczny czas przed  ś m ie rc ią ,  zw ierza ł  s ię  ju ż  p o u fa ły m  o s o b o m  
ze sw o ich  zgryzot  s u m ien ia .  D o p u ś c iw sz y  s ię  p o w o ln o śc i  w y m o ż o -  
n ych na n im  przez  agenta  r zą d o w eg o  przy K o l le g iu m  R zym sk o-K a-  
to l i ck iem ,  p ręd k o  p o s l r / e g ł j ; ik  to c ia ło ,  którego na pozór  ty lk o  b y ł  
g ło w ą ,  b r n ę ło  coraz  dalej w o d s z cz e p ie ń s tw o .  Zdaje  s ię  że w strzy ­
m a n ie  w Stolicy S . ,  bu l l i  po twierdzającej  go  na ar cyb isk u p stw ie ,  
c ze m u  d a w a n o  za przyczynę  j e d e n  z j e g o  n a ło g ó w ,  p ierw szy  raz  
o tw o r z y ło  mu o c z y , lubo b o w ie m  przez  s ła b o ś ć  i bojaźń b y ł  u le g łe m  
n arzęd ziem  gabinetu  r o ss y js k ie g o ,  s e r c em  jedn ak  p rzyw iązan y  do  
j e d n o ś c i  katolickie j ,  s zan ow ał  najwyższą w ła d zę  K ościo ła .  W  m iarę  
jak zd r o w ie  go  o p u szcza ło ,  g łę b ie j  c zu ł  gorycz  s w e g o  p o ło że n ia ,  i 
m ożna p ow ie d z ie ć  że  s k o n a ł  w e  łz a c h .  W  d n ia ch  b l i z k ich  ś m ierc i ,  
m ia ł  jak p ow iad ają ,  g o r ą co  pragnąć dać  O jc u  Ś .  w ie d z ie ć  o s w o i m  
żalu i g o to w o ś c i  do  p ok uty ;  a le ktoż m ó g ł  podjąć s ię  przes łania  
j e g o  p ism a  do  R zvm u  P W  o b e c n y m  stanie  rzec zy ,  po św ieże in  
p r z em ó w ien iu  pap iezk iem  i og ło szen iu  m e m o r y a łu ,  n o m in a c y a  na­
s tępcy  na m ie jsce  a r cy b isk u p a  P a w ło w s k ie g o ,  m oże  w y w o ła ć  tru­
d n e  zajścia .  Z a p ew n e  Sto l ica  Ś .  pozna że k o n c e s s y e  do  n icz ego  nie  
p row adzą ,  i w  materyi k a n o n iczn eg o  u s tan ow ie n ia  n o w e g o  arcy­
biskupa M o h y le w s k ie g o ,  za c h o w a  tę  postaw ę w z g lę d e m  rządu  
R o ss y i ,  ja k ą  zdaje  s ię  w yraźn ie  przyb ierać .

—  J e d e n  z ks ięgarzy  P a r y /k ic h ,  D tb e c o u r t , odd aje  d o  druku

d z ie ło  b ardzo  w a ż n e  w  m a t er y i  która dziś  p o w s z e c h n i e  in teresu je .  
J e s l lo  W yk ła d  h isto ryczn y  i  tupełny  w y p a d k ó w  o dn oszących  s ię  do  
stanu K o ś c io ła  w  R o ss y i  i w  Po lszczę ,  o d  p o ło w y  w iek u  X V I l l g o ,  
d o  ostatnich c z a s ó w ,  napisany po  n ie m ie c k u  przez Theinera  z d o ­
łą c z en iem  w ie lu  d o k u m e n tó w  i aktów d y p lo m a ty c z n y c h  n igdy  
je s z c z e  n ie  w y d a n y c h .  T łóm aczen ie  francuzkie  b ę d / i e  m ia ło  na  
p o c z ą tk u  w stę p  s k reś lo n y  przez hr ab ię  M onta lem berta , a na k oń ­
cu  ostatn ie  p r z em ó w ien ie  p a p iezk ie  w e sp ó ł  z c a ły m  m e m o r y a łe m  
o g ło s zo n y m  przez S to l ic ę  S .

—  G azeta Szląska  d o n o s i , że m ias to  C iech an ów  w  p o w ie c i e  
P rasn ysk im  zgorzało  z u p e łn ie  d .  2 0  s ierpn ia .  1 14 d om ów  i 2 4 
w ię k s zy c h  b u d o w l i  s ta ło  s ię  pastwą p ło m ie n i ,  3 0 0  rodzin  zosta ło  
bez  p rzy tu łk u  ; szk ody  w o g ó le  c en ią  na 1 , 0 0 0 , 0 0 0  z ł .  poi .

—  P ru ska  G azeta S tanu  p isze  : « Prezes  K o m m iss y i  S k a rb o w e j ,  
P .  Radzca  Tajny F u h r m a n ,  przez p u b l iczn e  o g ło s zen ie  w  d z ie n n i ­
kach naszych  don os i ,  że  z a ło ży c ie le  spó łk i  na kolej żelazną z W ar-  
szawy do W i e d n i a ,  o św ia d c zy l i  n ie m o żn o ś ć  prow adzen ia  dalej tego  
przed s ię w z ięc ia .  Rząd Królestwa P o l s k ie g o ,  w in teres ie  akcyona-  
ryuszów  n ie o b e c n y c h  i s k a rb u ,  k tóry m a w tern u d z ia ł ,  naznaczy ł  
k o m m is s y ą  dla zrob ienia  o b rachun ku  i w szys tk iego  co  p o trzeb a ,  
aby tę  rzecz  zała twić .  D a lsze  p o s ta n o w ie n ia  rządu z a j d ą , skoro  ta 
k o m m issy ą  zda raport ze  s w y c h  c zy n n o ś c i  ; tym czasem  jed n a k  b ę ­
dzie  p łacony  w  term inach  od  każdej akcvi p r o c e n t  4 t y . >

—  Listy z Rossyi  d o n o s z ą , że hrabia  Pah len  ma o p u śc ić  am b a­
sadę  rossyjską  w e  F r a n c y i ; w ieśc i  zatem o p o w r o c ie  j e g o  do  P ary ­
ża , okazują s ię  b yć  m y ln em i .

—  G azeta  A u gsbu rska , u m ieś c i ła  n ad es łan y  jej ar tyku ł  z p o w o ­
du m an ife s lac y i  izb a n g ie ls k ic h  za P o lsk ą ,  jaka m ia ła  m ie jsce  3 0  
cze r w ca .  A r ty k u ł  ten j e s t  pó lo f ieya lną  o d p o w ied z ią  R o ss y i ,  p e łn ą  
tw ie r d z eń  fa ł s z y w y ch .

P o w ia d a  on nap rzód ,  że  K o n s ly tu cy a  da n a P o lszcze  przez  cesarza  
Alexandra n igd y  n ie  znajd owała  s ię  p od  o p iek ą  trak tatów z o b c y m i ,  
zawsze  b y ła  ty lk o  sprawą w e w n ę t r z n ą  r z ą d u . T o  najjawnie jsze  k ła m ­
s tw o ,  bo  traktat W ie d e ń s k i  wyraźn ie  p o w ia d a  : K ró le s tw o  P o lsk ie  
b ęd z ie  po łączone  z R o ss y ąw ęztem  ko n sty tu cy i. Z n ie ść  kon sty tu cy ą ,  
zam ien ić  P o lsk ę  w  p r o w in c y ą  rossyjską,  jcs tże  to  z god n ie  z d u c h e m  
i z li terą traktatu W ie d e ń s k ie g o  ? P o  w tó r e ,  R o s s y a  u trz y m u je ,  że 
po r ew o lu cy i  n ic  w ięce j  n ie  u c z y n i ła  jak ty lk o  t o ,  co Austrya  
z G a l ic y ą ,  a Prusy  k X ię s t w e m  P o z n a ń s k ie m .  Trzebaż  tu  je s zc ze  
w y k a z y w a ć  różn icę ,  k ie d y  tam te  państw a o b o w ią z a n e  dać ty lko  
in s ty tucye  z g o d n e  z d u c h e m  ic h  r zą d ó w ,  j e ś l i  m ało  dały  n ic  przy­
najm niej  n ie  o d j ę ły ;  R ossya  zaś m ająca p o w in n o ść  zach ow ać  o s o ­
bną n a r od ow ość  P o lsk i ,  c a łk ie m  ją  n is z cz y ,  chociaż  tę  p o w in n o ś ć  
zna tak d oh rze ,  że  niszcząc n a w e t  n ie  ś m ie  do  tego  s ię  przyznaw ać.  
N ajc iek aw szy  j e s t  a r g u m e n t  o s ta tn i ,  że F rancya  i Austrya d la  za­
ch ow an ia  sob ie  praw a o d z y w a n ia  s ię  w  im ię  traktatu W i e d e ń s k i e ­
g o ,  p o w in n y  b y ły  przynajm niej  pro tes tow ać  przec iw  detronizacvi  
M ikołaja.  Cóż in n eg o  z ro b i ły  n iep o tw ierd za ją c  rządu N a r o d o w e ­
g o  ; w ła ś n ie  n a w e t  za p r z y c z y n ę  tego  n ie p o tw ier d z e n ia  d aw ały  
Polszczę to najbardziej ,  że n a r o d o w o ś c i  jej nie  z b a w i ły b y  przez  
to ,  a u trac i łyby p raw o  p o w o ły w a n i a  s ię  d o  traktatów k lórem i j e s t  
zaw arow ana .  Możnaby okazać  ła tw o ,  że j e ś l i  n ie  podjęto  żadnych  
us i łow ań  na w sp arc ie  r ew o lu cy i  p o lsk ie j ,  wina w  tćm A n g l i i ,  a 
szczególn iej  lord a  Pa lm ers lona  , k tóry  u p o rc z y w ie  w zbran ia ł  s ię  
przed s ię w z iąść  c o k o l w i e k ,  c o b y  m o g ło  obrazić  R ossyą .

—  Dla u p o w s z e c h n ie n ia  u m ies z cz a m y  następne  o g ło s z e n ie ,  d r u ­
k o w a n e  na o s o b n y m  pap ierze  i zna jom e ju ż  rodakom zam ieszka łym  
w Paryżu.

^ Z aw iad am iam y S z a n o w n y c h  R o d a k ó w ,  iż z p r z y z w o le n ia  J .  M. 
X .  A rcy -B isku pa  F a r v z k ieg o ,  ro zp o cz n ie m y  dla  n ich  nab ożeń s tw o  
w X V II .  n ied z ie lę  po świątkach ( l l  w r ze ś n ia ) ,  w  k o ś c ie l e  ś .  R o ­
cha w kaplicy K a lw ary i  (po za w ie lk im  o ł t a r z e m ) , o  g o d z in ie  10 
z rana.  N a b o ż eń stw o  to m a s ię  o d tą d  o d b y w a ć  regu larn ie  c o  n ie ­
d z ie la ,  z u w s ' e o  1 0 ;  sk ładać  s i ę  b ę d z ie  teraz ze Mszy Ś .  i z nauki  
w j ę z y k u  o jc z y s ty m .  P aryż ,  d .  1 w rześn ia  R. P.  1842 .  X -  H ie r o ­
n im  K a js iew icz .  X .  E d w a r d  D u ń s k i .  »
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— Dzienniki zagraniczne, mianowicie niemieckie, do których 
wpływ rossyjski ma przystęp, zawierają w tych czasach wiele arly. 
kułów udzielonych , i listów  z Petersburga,  dotyczących pogłosek 
o powodach ciszy ponurej,  jaka nagle okryła przygotowaną uro« 
czystość 25. rocznicy carskiego wesela. Pisma te można uważać 
za wpółurzędowe odpowiedzi dziennikom angielskim i francuzkim. 
Starają się one w ogólności traktować wszystko jako plotki niego­
dne zbijania, i chwytają się bajki o srebrnem  prześle z ukrytenii 
nożami ofiarowanem Mikołajowi ; wzmiankę zaś o klęsce w Czer- 
kassyi chcą obracać w przycinek Anglikom, przypisując im ukucie 
tej nowiny dla postawienia czegoś podobnego obok zdar/eń w Af­
ganistanie. Gabinet Petersburski darmo jednak usiłuje tym sposo­
bem zamydlić oczy Europie. Bajka o krześle srebrnem była sobie 
facecyą  dziennikarską, p y je m , ale w innych wieściach niewątpli­
wie być musi prawda. Jeśl i wojna kaukazka idzie pomyślnie, po* 
coż wysłano tam ministra wojny, xięria Czerniszewa, żeby zreor­
ganizował armią działającą ? Jeśli Rossya odnosi korzyści nad 
Czerkasami, jakżeby rząd rossyjski o tern milczał P Ponieważ 
milczy, widać że nie ma z czem się chwalić; a w wojnie zaczepnej 
nie odnosić zwycięztwa, nie mieć wygranej,  jes tto już  klęska, kto- 
**®j lylko ważność może być większa albo mniejsza. Podobnie i co 
do spisku wojskowego, który miał być przyczyną pomięszania 
świetnych zabaw, należy wnioskować, że nie jest  utworem imagi- 
nacyi obcych. Dziennik Sun podaje następną wiadomość powziętą 
od osoby świeżo przybyłej z Petersburga : « Pałac cesarski zdaje 
się być coraz baczniej strzeżony; nieufność jes t  posunięta do 
tego stopnia , iż nigdy niewiadomo gdzie cesarz będzie naza­
jutrz , a warty są zmieniane co moment. Więzienia napeł­
niają się ciągle podejrzanemi. Jednych przywożą z prowincy i , 
drugich wywożą na Sybir ;  śledztwo odbywa się tajemnie. Po­
wiadają że spisek był rozgałęziony po cołem państwie. Nie 
ti zęba dziwić się niewiadomości o tem zagranicą , bo przesła­
nie listu z Kossyi wymaga bardzo pewnych i dobrze upatrzonych 
środków. » —  List prywatny z Berlina donosi : a Nie bvło żadnego 
wybuchu ani poruszenia w Petersburgu. Historya o krześle sre­
brnem jest  zmyślona ; ale co nie jest  zmyśleniem, to że wiele pół- 
ków gwardyi stojących w Petersburgu albo Carskiem-Siele , nie­
chętni rządowi starali się poburzyć. Rozdawano pieniądze, któ­
rych znaczne kwoty znaleziono u żołnierzy, podoficerów i oficerów. 
Policya przyboczna carska , kierowana przez jenerał-adjutanta 
Benkendorfa, miała doniesienia od samychże spiskowych. Otakielo 
doniesienie, zaszedł jak mniemają, straszny pojedynek bez świad­
ków między dwóma oficerami, z których jeden poległ przeszyty 
kulą. Słowem spisek nie udał się , półki wierne zostały uprze­
dzone o m m  ; lud okazał się zupełnie obojętnym , albo raczej 
zaczarowanym urokiem c ara ,  związek bv ł  knowany w wojsku 
tylko i między szlachtą. Mogę z pewnością zaręczyć że celem 
jego było sprzątnąć Mikołaja, a wynieść n a t ro n  jego następcę 
Alexandra, który już ma lat 22. »

Zmarli.

—  Kawecka Zofia, rodem 7. Ukrainy mając lat 38 umarła w do 
mu obłąkanych w Orleanie dnia 27 kwietnia r. b.

— Hassford Rudolf ur .  w Białymstoku r.  1808 b. kapitan wojsk 
polskich ozdobiony krzyżem złotym, um arł  w Liege (w Beleii' 
w szpitalu cywilnym <1. 21 maja r.  b.

— Badyński Telesfor b. kapitan piechoty korpusu jen .  Róży­
ckiego, mający lat 40, rodem z powiatu Nowogródzkiego, umaił 
w Castres (Taro) d. 20 kwietnia r  1>.

Kamiński Michał, rodem z Sandomirskiego , b .  kapitan 2. 
poi.  p. • przybyły z Ameryki gdzie lat pięć służył w morskiej 
służbie, Utonął w rzece Loirze niedaleko Tours.

— Koby anski Karol, dawny uczeń szkoły podchorążych, jeden 
z tych co w padł.  byl. do Belwederu, um arł  z choroby piersiowej 
w Caen d. 23 czerwca r. b. 1

— Lewkowicz mający lat 29 umarł naglą śmiercią w Tuluzie 
d. 7 lipca r .  b.

—  Wiśniewski Alexander, ur .  w Warszawie r. 1811, umarł 
w Agen (Lot et Garonne) d. 10 lipca r .  b.

—  Szołkowski Kajetan, ur. r. 1808 w Żukowszczyźnie w po­
wiecie Wiłkomirskim, umarł w Angoulemed. 20 lipca r. b.

— Kossakowski Jan um arł  w Havre d. 25 lipca r. b.
— Kossowski i Slrzemcczny, konduktorów ie dróg i mostów 

w departamencie Lot et Garonne, umarli  ostatnich dnia lipca 
w Agen.

—  Witkiewicz Kazimierz, powstaniec powiatu S/.awelskiego, 
um arł  w mieście Tours.

— Bronikowski Antoni, podporucznik kawaleryi,  dotknięty pa­
raliżem um arł  w Metz d. 25 sierpnia r. b. pochowany kosztem ro­
daków którzy złożyli na ten cel fr. 48. (Brat zmarłego jest  kondu­
ktorem dróg i mostów w Algerze).

— Skrobecki Albert ur .  we wsi Podczoślinie w wojew. Mazo­
wieckiem, magister obojga praw w uniwer. W arszawskim , d. 30 
grudnia 1830 mianowany audytorem przy dywizyi piechoty je n e ­
rała Rybińskiego, w czasie emigracyi od lat siedmiu już pracujący 
jako konduktor d rog i  mostów, w roku 36 życia zadał sobie śmierć 
gwałtowną d. 19 września r. b. w Orleanie.  Przyczyną tej rozpa- 
czy była sprawa pieniężna, skutkiem której niesłusznie posadzony 
przez swego naczelnika, odebrawszy przysłaną od niego demissvą, 
nie miał dość mocy charakteru żeby zostawić czasowi odparcie po- 
twarzy, rozpisał zaraz listy do przyjaciół, z pomiędzy których ma­
jorowi Kosickiemu polecił urządzenie pozostałych interesów, i 
tegoż dnia rozstał się z tym światem. W  listach jego kommuniko- 
wanych nam przez naszego korrespondenla , znajdujemy te smu­
tne wyrazy:   O godzinie filej (wieczorem) odebrałem list od
Lefrancois (Ingenieur en c h e f j , j e s to n  wyrokiem dla m n ie , albo 
raczej jest  ostatnim powodem że opuszczam ten świat przebrzydły. 
Zycie przeplatane tylu goryczami i niesprawiedliwością ludzi jest 
niewarte aby się biedzić dłużej na świecie. Zresztą prędzej czy pó­
źniej zbiżyć się trzeba do tego ostatniego kresu.  Staję się ofiara 
najpodlejszej intrygi i złośliwości ludzkiej. U m ieram  spokojnie i 
niewinnie. Czas lub przypadek odkryje szatańskie spiski na moją 
exystencya — mniejsza oto, ho ja  zbyt daleko będę abym się cie­
szył z tego odkryc ia . . .  Krew moja spadnie na moich zabójców. 
Niechciano mi wierzyć żem był niewinny; może teraz gdv stanę
przed sądem Sprawiedliwości przedwiecznej,  zechcą uwierzyć__
Co do mojego pogrzebu , pochowajcie mię jak w am się będzie po­
dobało . . .» Dnia 20 b .  m . Polary zamieszkali w Orleanie i w oko­
licach, zgromadzeni prawie wszyscy, pogrzebali zwłoki nieszczę­
śliwego bez assystencvi religijnej. Nad grobem przemówił kapitan 
Kraczkiewicz. i odczytał  listy nieboszczyka wynurzające przyjacio­
łom powed jego zgonu, które oczyszczając go z zarzutów czynio­
nych przez ludzi, są razem strasznym dowodem , jak wzgląd tylko 
na siebie i na zdanie ludzkie, prowadzi aż do zapomnienia, że życie 
nasze jako chrześcian i jako  Polaków nie należy do nas samych, 
ale jest  własnością Boga i ojczyzny.

Z przyszłym  numerem rozpoczyna się kw artał 3ci roku 
drugiego D ziennika Narodowego. D yrekcya  uprasza sza­
now nych prenum eratorów  o u iszczenie się z opłat zale- 
g ły c l t , jeś li chcą niedoświadezyć przerw y w odbieraniu 
nadal tego pisma od dnia Igo października.

Sprostowanie.
numerze przeszłym , sir .  310 , w liście składkujących za­

miast : Kuliński Eustachy, żołnierz,  fr. 1 ; być powinno : Kuliń­
ski Eustachy podporucz. fr. 1, c.  50.

w  D R U K A R N I  B O U R G O G N E  E T  MAR TINET, P R Z Y  U L I C Y  J A C O B ,  30 .
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